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V alu ta  a rolnictwo.
i.

W iedeńska „L  a n d  w i r t h s  c-h a f t l i c h e  Z e i t u n g “ 
zam ieściła w ostatnich czasach dw a szkice p. t. „ G e l d -  
w a h r u n g  u n  d G e t r e i d e p r e i s e “, trak tu jące  o w pły­
wie w aluty  na ceny zbożowe. W  pierw szym  z nich, zaw ar­
tym  jeszcze w num erze z 18. lipca b. r. s ta ra ł się autor 
tegoż szkicu h r. L e o p o l d  K o l o w r a t - K r a k o w s k y  
w ykazać, że g łów ną p rzyczyną dzisiejszej zniżki cen zboża 
jest fałszyw a polityka m onetarna państw  europejskich i po­
rzucenie bim etalizm u. Drugi a rty k u ł w num. z 19. w rześnia 
b. r., podpisany przez lir. Z edtw itz starszego, b y ł odpowie­
dzią na a rty k u ł pierw szy i niejako obroną k ie ru n k u  dzi 
siejszej polityki walutowej europejskiej. Poniew aż nic tak  
nie ch arak te ry zu je  dzisiejszej skom plikow anej sytuacyi mo­
netarnej, ja k  w łaśnie okoliczność, że w organie r o l n i ­
c z y m  m ogły się odezwać zaraz po sobie dw a głosy, oba 
broniące interesów  rolnictw a, z k tó rych  jed en  za bimetali- 
zmem, drugi przeciw  niem u p rzem aw ia ; ponieważ pierw szy 
ze w spom nianych wyżej a rtyku łów  przepełniony je s t  nadto 
d y l e t a n c k i m i  poglądam i na  kw estyę walutow ą, jak ie  
niestety i m iędzy prak tycznym i rolnikam i nieraz kursują, 
chcem y w k ilku  po sobie następujących  pogadankach pod­
dać kró tk iem u rozbiorowi uw agi lir. K olow rata i Zedtw itza 
a następnie  w ykazać, k to  z nich m a słuszność, tj. jak ie  
w istocie dziś znaczenie m a dla rolnictw a kw estya w aluty.

*
* jt=

H r. K o l  o w r a t  zaczyna a rty k u ł swój od uwagi, że 
mimo całego spopularyzow ania dzisiejszego w iedzy, k  w e- 
s t  y a w a l u t y  p o p u l a r n ą ,  z r o z u m i a ł ą  d l a  k ó ł  
s z e r s z y c h  d o t ą d  n i e j  e s t. D ziś zaledwo poruszono 
w nauce, w laboratoryum  czy w cichej pracow ni uczonego 
problem  ja k i, w net roznosi go p rasa  i dyskusye publiczne 
pom iędzy najszersze ko ła, staje się on dobrem  powsze-

| chnem  całej ludzkości. K ażdy laik  mówi o nim, a mało kto 
I zastanaw ia się nad  tern, ile m yślenia, ile p racy  zużyli b a ­

dacze naukow i, zanim  do stanowczego rezu lta tu  w tej kwe- 
styi doszli. To też np. każdy , choćby na  pół w ykształcony  
człow iek posiada dziś ogólną znajomość g łów nych prob le­
mów chemii, fizyki i m edycyny. G dy wynaleziono telefon 
i fonograf, w szyscy staliśm y się e lek trykam i, w swoim cza­
sie w szyscy dysputow aliśm y o lymfie Kocha i szczepieniach 
ochronnych, dziś, gdy  odkrycie  R dntgena a tern samem 
optyka są na porządku dziennym , w szyscy o tem  ro zp ra ­
wiamy. T ylko z kw esty ą  walutową, mimo, że pieniądz g ra  
ta k  doniosłą rolę w obrocie św iatow ym  i w cywilizacyi, 
rzecz się m a inaczej. Około pieniądza kręci się św iat cały , 
każdy  chcia łby  go mieć, a je d n a k  mało kto umie rozró­
żnić i określić subtelne po jęcia: w a l u t y ,  p i e n i ą d z a ,  
c e n y ,  t o w a r u  i stosunków , jak ie  m iędzy niem i zachodzą. 
Owszem słyszy się nieraz zdolnych ludzi, chlubiących się 
tem , że w kw esty i walutowej nic a nic nie rozum ieją i nie 
chcą rozum ieć, bo je s t ona dla nich za w ysoką itd.

l i r .  K o l o w r a t  je s t zdania , że nie w zawiłości p ro ­
blem u leży przyczyna m ałego rozum ienia go przez ogół, 
lecz w trudności zain teresow ania nim ludzi. W  szkołach 
bowiem — lir. K olow rat ma tu  oczywiście na m yśli szkoły 
średnic ty lko  — nie nabyw a człow iek przeciętny  o kwe- 
styach w alutow ych żadnej w iadom ości, później zaś uzupeł­
nia w ykszta łcen ie  swe głów nie czytaniem  prasy codziennej 
i peryodyczuej. G dy zaś p rasa  codzienna z m ałym i w y­
jątkam i trak tu je  te kw estye z jednostronnego, czysto k a p i­
talistycznego stanow iska i nie dopuszcza naw et dyskusyi 
w duchu przeciw nym , nic dziwnego, że szerzą się na  tem  
polu najb łędniejsze pojęcia i w yobrażenia.

Nie są wolni od nich i rolnicy, k tórzy  dają  się nieraz 
słyszeć: „co nas obchodzą kw estye walutowe, niech się
troszczą o nie finansiści, oni się na tem  lepiej rozum ieją, 
ich słuchajm y. My jesteśm y ty lko producentam i i nie 
chcem y na niczem  innem  się rozum ieć".

N ie są wolni od takiego pojm owania rzeczy — zd a­
niem  hr. K o l o w r a t a  — i mężowie stanu, a  następstw em
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tego m a  być,  że w ca łe j  E u ro p ie  -  z  w y ją tk iem  je d n e j  
Rosy i —  k w e s ty ę  w a lu ty  od d an o  do z a ła tw ien ia  św iatowi 
t inansow em u.

D alszem  n as tęp s tw e m  lego zaś  je s t  k r iz is  gospoda r­
cza, j a k ą  E u ro p a  obecnie  p rzechodzi.  W id z im y  niepojęte  
spadan ie  stopy p rocen tow ej,  zn iżkę  cen  p raw ie  w szy s tk ich  
p ro d u k tó w  ro lnych  a  n a w e t  w y ro b ó w  p rze m y s ło w y ch .  N ie ­
zadow olen ie  m as  zw iększa  sic • z d n ia  n a  dzień  i s ły c h ać  
już g rzm o ty  n a d c h o d zą ce j  b u rz y  społecznej.

J u ż  te p ie rw sze  u w a g i  lir. K o lo w ra ta  z a w ie ra ją  p r z e ­
m ieszane ze sobą z d a n ia  s łu szne  obok  ca łk ie m  b ezpods ta -  1 
w n y c h .  Z ap e w n e ,  żc m n i e j  s p o p u l a r y z o w a n e  s ą  
i b ę d ą  z a w s z e  k  w e s t  y  e e k o n o m i c z n e  j a k  r e z u l ­
t a t y  n a u k  p r z y r o d n i c z y c h .  Ale p rz y c z y n a  tego leży 
n ie w  tru d n o śc i  za in te re sow an ia  ogółu  tem i k w e s ty a m i .  
W ą tp im y  bardzo ,  czy  k tó r y  ro z są d n y  a w y k sz ta łc o n y  ro l ­
n ik  — w y jąw sz y  c h y b a  jak iego  d z iw a k a ,  k tó ry  zrzędzi 
ty lk o  n a  czasy  dzisiejsze i um yśln ie  chce  ignorow ać ich 
k w e s ty e  ży w o tn e  —  będ z ie  się dziś od zy w a ł  w  sposób 
przez hr .  K o lo w ra ta  p o d an y  i zo s taw ia ł  z zu p e łn e m  sp o k o ­
jem  k w e s ty ę  m o n e ta rn ą  do z a ła tw ie n ia  finansistom. Z e  ta k  
nie je s t  na j lepszym  dow odem  po ruszan ie  c iąg łe  przez  z j a ­
zd y  i zw iązk i a g r a rn e  tej kw es ty i ,  zam ieszczan ie  p rze z  rol­
n ików  a r ty k u łó w  o niej w p ism ach  fachow ych  i zab ie ran ie  ] 
w ty m  przedm iocie  g łosu  w d y sk u sy a c h  p a r la m e n ta rn y c h .  
Tern  m nie j dzisiejsi m ężow ie s ta n u  p o ru cz a ją  k w e s ty e  te  
do zupe łnego  z a ła tw ie n ia  sferom finansowym. N a  to dowo­
dem  h is to ry a  os ta tn ich  u s ta w  m o n e ta rnych ,  o d b y w a n e  p rze d  
ich w yjśc iem  n a r a d y  i an k ie ty ,  w k tó r y c h  zab iera li  p rz e ­
cież g łos n ie ty lk o  finansiści. A  że r z ą d y  w  swej dzisiejszej 
po lityce  m o n e ta rn e j  o g ląda ją  się n ie raz  n a  sfery  finansowe, 
nic dziwnego , bo p rze p ro w ad z en ie  w sze lk ich  o p e ra cy j  w a ­
lu tow ych  a  zw ła sz cza  zm ian a  sy s tem u  m one ta rnego  w y ­
m a g a  .wiadomości te ch n ic zn y c h  i w sp ó łu d z ia łu  ty c h  sfer. 
N ie  n ierozum ien ie  w ięc  p rzez  r z ą d y  k w es ty j  w a lu tow ych  
jest pow odem  dzisiejszej po li tyk i  m one ta rne j  pańs tw  e u ro p e j­
sk ich ,  lecz s y tu a c y a  t r u d n a  do w yjścia , j a k ą  pod tym  
w zg lę d em  s to sunk i ca łego  św ia ta  p rze d s taw ia ją ,  a k tó rą  n i­
żej będz iem y  próbow ali p rzedstaw ić .

I  z a i n t e r e s o w a n i a  s i ę  w i ę c  k  w e s t y  ą  w a ­
l u t y  w s f e r a c h ,  k t ó r e  m a t e r y a l n i o  o n a  o b c h o ­
d z i  a  z w ł a s z c z a  w  s f e r a c h  r o l n i c z y c h  i t r a k t o -  
w a  n i a  j e j f  a  c h o w e g  o p r z e z  m ę ż ó w  s t  a n u  i r z ą d y  
n i e  m o ż n a  z a p r z e c z a ć .  A  żc mniej jest ona do s tę p n ą  
i z ro z u m ia łą  d la  ogółu  ludzi w y k sz ta łc o n y c h  czy  półwy- 
k sz ta łconych ,  o ty le  m niej „ p o p u la r n ą 11 j a k  rez u l ta ty  chemii 
lub  fizyki, to p r z y c z y n a  tego leży w łaśn ie  w tern, czego 
lir. K o low ra t  p rz y z n a ć  nic chce —  w z a w i ł o ś c i  p r o ­
la 1 e m  u.

W s z y s tk ie  bow iem  z a g ad n ien ia  z n a u k  spo łecznych  
a  tern sam em  z ekonom ii spoi cznej z a w ie ra ją  p rzedew szy-  
stk iein  dosyć po jęć  a b s t ra k c y jn y c h ,  pow tórc  są t a k  ściśle 
zw iązane z in te resam i m a te ry a ln y m i,  p rzekonan iam i i u c z u ­
ciami n a w e t  je d n o s te k ,  ca ły c h  w ars tw  i spo łeczeństw , że 
je n iezm iern ie  t ru d n o  ch łodno  i b ez s tro n n ie  rozw ażać .
Z  ty c h  p rzy c zy n  t ru d n o  n a u k i  te pod aw a ć  n iedo jrza łym

je szc ze  um ysłom  w szko łach  ś red n ic h  *), a z tąd  cz łow iek  
p rzec ię tny ,  jeżeli się nas tępn ie  nie o d d a  s tudyom  fachow ym  
w ty m  w zględzie, nie m a  n ie raz  n ie ty lk o  o kw esty i  mone 
ta rne j ,  lecz o m nóstw ie  in n y c h  ży w o tn y c h  za g ad n ień  ek o ­
nom icznych  i spo łecznych  za sa d n icz y ch  naw e t  pojęć.

U z u p e łn ia ją c  zaś n as tęp n ie  swe w iadom ości czy  ra  
czej b r a k  w iadom ości w ty m  k ie ru n k u  z p ra sy  po litycznej,  
dochodzi — ja k  s łuszn ie  lir. K o lo w ra t  podnosi —  do z u ­
p e łn ie  b łę d n y c h  p rze k o n ań .  N ic  w tern dziwnego . P o n ie ­
w aż  k a ż d a  k w e s ty a  ekonom iczna  a zw łaszcza  w alu tow a  
zw ią za n a  jes t  z in te resam i m a te ry a ln y m i p e w n y c h  w ars tw  
czy  p a r ty j  po litycznych , przeto każ d y  d z ienn ik  po lityczny  
p rz e d s ta w ia  ją jednostronn ie  ze s ta n o w isk a  ty c h  in te re só w  
w łaśn ie ,  k tó r y m  służy. N ie m ożna  pow iedzieć  jak  tw ie r ­
dzi lir. K o lo w ra t  — b y  c a ła  p ra sa  codz ienna  t r a k to w a ła  
k w e s ty ę  w a lu ty  czysto z k ap i ta l is ty czn eg o  s ta n o w isk a ,  
p rzec ież  są i dz ien n ik i  b ron iące  in teresów  p rzec iw n y ch ,  to 
je d n a k  m ożna  p rzy z n ać ,  że cz y ta jąc  p a rę  dz ienn ików , 
cz y ta  się zd a n ia  na jsp rzeczn ie jsze  w je d n e j  i tej sam ej 

! kw es ty i ,  w ięc  np. w k w e s ty i  w alu ty .  J a k ż e  tru d n o  wobec 
{ tego w y k sz ta łc o n e m u  choćby  z re sz tą  ro ln ikow i zo ry e n to w ać  
j  się iv tej k w es ty i ,  j a k  t ru d n o  j ą  ch łodno  i bezs tronn ie  

oceniać.
H r .  K o lo w ra t  zda je  się b y ć  j e d n a k  innego  zdan ia ,  bo 

w da lszy m  ciągu  swego szk icu  p rz y s tę p u je  do w y łożen ia  
czy te ln ikom  ca łe j  k w e s ty i  w alu tow ej t a k  j a k  on j ą  poj­
muje. T u  j e d n a k  w łaśn ie  s taw ia  c a ły  sze reg  tw ie rd z eń  p rz e ­
ciw, k tó re  t r z e b a  s tanow czo sprostować.

K o n s ta tu je  p rz e d e w sz y s tk ie m  — streszczam y  k ró tk o  
jego pog lądy  —  że os ta tecznym  ce lem  dziś k a ż d e g o  p r o d u ­
cen ta  a  więc i ro ln ik a  j e s t  p ien iądz ,  w obec  tego  uznaje ,  że 
w ar to  z b a d a ć  podstaw ę, n a  k tó re j  p ien iądz  jest u rz ą d z o n y  
i tę  podstaw ę n a z y w a  „ w a lu tą “ '**). P on iew aż  p ien iądz  — 
ciągnie  dale j  — je s t  n ie jako  ło k c iem , k tó r y m  m ie rzy  się 
w ar to ść  tow arów , p rze to  p roducen tow i-ro ln ikow i n ie może 
b y ć  obojętnem , czy ło k ie ć  te n  je s t  d łu ż szy m  czy k ró tszy m . 
D łu ż s z y m  je s t  — z d a n ie m  lir. K o lo w ra ta  —  jeże li  będz ie  
więcej p ien iądza,  tj. jeże li  do w y b ija n ia  go uży je  pańs tw o  
i z ło ta  i s r e b ra ,  k ró tszy m , jeżeli ty lko  złota. Jeże li  jest 
więcej to w aru  j a k  p ien iądza,  to ceny  sp a d a ją ,  jeżeli więcej 
p ie n iąd z a  ja k  tow aru ,  to ceny  idą  w górę. P ro d u c en t- ro ln ik  
S tara się za  swój to w a r  dostać  ja k n a jw ię ce j  p ien iądza ,

*) Czy nie należałoby jednak w szkołach średnich dawać 
choć ogólne, popularne pojęcia o ustroju społeczeństwa i jego 
życiu gospodarczem — to inna kwestya.

**) „Walutą" nazywamy w znaczeniu techniczmm nauko 
wem walor, tj. moc obowiązującą i zdolność kursowania jako 
pieniądz ze zkutkiem prawnym, jaką państwo nadaje monetom. 
Mogą kursować pieniądze, które są przyjmowane przez ogół, 
a mimoto nie mają nadanej im prawem, „w aluty1*. N .  p. tak 
kursują dukaty austryackie i talary t. z. lewantyńskie na wsclio 
dzie. Ogół zasad, na których pieniądz w państwie jest u rzą­
dzony, nazywamy „ s y s t e m e m  m o n e t a r n y  m “, a dlatego 
mówi się o „walucie'* podwójnej czy pojedynczej, że państwo 
w swym systemie monetarnym może nadać walor zupełny albo 
tylko j e d n e m u  metalowi szlachetnemu (waluta pojedyncza złota 
lub srebrna) albo obom (waluta podwójna).
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w interesie kap ita lis ty  je s t dostać jakiiaj więcej tow aru za 
m ałą ilość pieniądza. S tąd ro ln ik  w alczy za powiększeniem  
ilości pieniądza, chce — jak  się hr. K olow rat w yraża — 
i n f l a c y i  pieniądzem  targu , kap ita lista  dąży do zm niejsze­
n ia  ilości pieniądza, chce jego k o n t r a k c y i .  W łaściw a 
słuszna g ran ica  m iędzy jednem  a drugiem  zowie się m ądrą 
po lityką finansową.

T e praw dy sta ra  się następnie hr. K olow rat w ykazać 
na historyi gospodarczej E uropy  z bieżącego stulecia. Już  
przed la ty  45 czy 50 b y ła  w E uropie podobna krizis ja k  
dzisiaj; sku tk iem  zm niejszenia się produkcyi szlachetnych 
metalów, pieniądz podrożał niezm iernie, skutkiem  czego 
ceny zw łaszcza zboża spadły, a jed n ak  nikom u nie było 
w głowie naw et wówczas mówić o „n adprodukcy iL  Tylko 
—  co za ła tw e tłóm aczenie w ypadków  politycznych — nie­
zadowolenie ekonom iczne w yn ik łe  z niskich cen w ybuchło 
w rew olucyi z r. 1848. Dopiero po odkryciu  kopalń złota 
w Kalifornii (dodajm y i w A ustralii) wzm ogły się n iesły ­
chanie p rodukeya św iatow a i poszły w górę ceny i ten 
błogosław iony peryod  gospodarczy trw a ł od r. 1849— 1872.

D opiero z przejściem  Niemiec a za niemi innych 
państw  do w aluty  złotej, nastąp iła  dem onetyzacya srebra, 
zm niejszenie ilości cyrkulującego pieniądza i podrożenie 
jego  a tern spadek  cen w szystk ich  tow arów  zw łaszcza zaś 
zboża.

Z e strony kapita listycznej odpow iadają rolnikom , że 
p rzyczyną obniżki cen zboża jest „n ad p ro d u k cy a“. H r. K o­
low rat odpiera jednak  ten argum ent, podnosząc najp ierw , 
że obszary  upraw ne w całej E uropie zm niejszyły się w osta­
tnich czasach ; w samej A nglii upraw iano jeszcze w r. 1884 
2 759 000 akrów , t. z. 1 113 000 hektarów , a w r. 1894 już 
ty lko 1 294 000 akrów , t. z. 524 000 hektarów , zatem  mniej 
ja k  połowę poprzedniego obszaru, a podobne zmniejszenie 
się obszaru  upraw nego zachodzi w Niem czech, F ran cy i 
a  naw et i w A ustryi. Pow tóre podnosi też lir. Kolowrat, 
że p rodukeya światowa pszenicy w zrosła (w edle Dombu- 
seha) od r. 1891 do 1894 ty lko  o 11492 000 kw arterów *), 
w ięc o jak ie  4 % . L ecz p rzecież ludność na świecie całym  
także wciąż w zrasta, jak żeż  więc wobec przyrostu  pro­
dukcy i pszenicy w ytłóm aezyć spadek  cen je j londyńskich 
w tym że okresie czasu z 37 szylingów na 22 szylingi**), 
t. z. aż o 40% . Z resz tą  jeżeli teorya „nadprodukcy i“ ma 
być słuszną, dlaczego k ra je  o w alucie srebrnej i skutków  
nadprodukcy i, tj. obniżki cen nie ponoszą. W  A rgentynie 
ceny dziś są w yższe ja k  przed la ty  15, w Indyach  i w ko 
loniach angielskich, gdzie kursu je  srebro, tak ie  same. 
A przecież w łaśnie w tych  zam orskich k ra jach  produkuje 
się ten nadm iar zboża, k tó ry  w E uropie wyw ołuje w łaśnie 
rzekom ą nadprodukcyę. v

N adprodukcya  pow inna dać się we znaki przedew szy- 
stk iem  producentowi, k tó ry  m a za wiele zboża, w ięcej niż 
potrafi go sprzedać. Tym czasem  na ca łym  W schodzie 
i w A m eryce południow ej, gdzie je s t źródło nadprodukcyi,

*) 1 kwarter =  290’8 l.
**) funt-szterling =  20 szylingów =  10 zł. 9 ct. w. a.

rolnictwo ma się w ybornie a ceny są w przecięciu te  same co 
przed la ty  15-tu. P raw da, jeżeli będziem y czytać notow ania 
cen tam tejszych w rupiach indyjskich czy w hiszpańskich 
dolarach w yr żone w złocie, okaże się, że m onety te  spa­
d ły  o 50% w w artości. T ak , lecz ty lko  w porównaniu ze 
złotem  Zestaw iając je  ze złotem, zobaczym y, że rupia,
dolar, yen i inne tam tejsze srebrne m onety m ożna dziś ta ­
niej kupić. R olnik W schodu jed n ak  czy A m eryki południo­
wej nie czuje tego, że jego  pieniądz się pogorszył, siła  za- 
k upna pieniądza w tam tych  k ra jach  pozostała ta  sam a. 
T ylko jeżeli rolnik tam tejszy zechce coś sprow adzać z k ra ­
jów z w alu tą  złotą, w ięc np. z E uropy , będzie m usiał, p ła ­
cąc pieniądzem  gorszym , płacić w szystko drożej.

N astępstw em  tego jest, że k ra je  z w alutą srebrną , ja k  
Indye , M eksyk, Japonia , A rgen tynk i s ta ra ją  się, o ile mo­
żna, nic z krajów  o w alucie złotej (w ięc z E uropy) nie 
sprow adzać i rozw ijają u siebie rolnictwo i przem ysł. G dy 
zaś z drugiej strony ażio zło ta  i drożenie wobec tego dla 
krajów  tam tych  zło tych m onet europejskich, popycha kupców  
europejskich do sprow adzania tam tejszych  wyrobów p rz e ­
m ysłow ych i rolniczych, w yroby te konkuru ją  coiaz bai- 
dziej z europejskim i na ta rg ach  E uropy . D em onetyzacya 
sreb ra  i ażio zło ta  sta ją  się w ten sposób ja k  gdyby p re ­
mią eksportow ą dla krajów  o walucie srebrnej, dla W schodu 
całego i A m eryki południowej w eksporcie ich płodów  do 
E uropy , a  ja k b y  cłem  ochronnem  dla tychże krajów  od 
w yrobów  europejskich.

Z astrzeg łszy  się dalej przeciw  tem u, ja k o b y  demone- 
tyzacyę s reb ra  uw ażał za jed y n ą  przyczynę spadku  cen 
zboża, podnosi lir. K olow rat słusznie, że przyczynia  się doń 
też spekulacya zbożowa na g iełdach , g ra  na dyforencyę; 
protestu je natom iast przeciw  przypisyw aniu  spadku  tego po­
tanieniu kosztów przewozowych. B iorąc pod uw agę angiel­
skie koszta przewozowe m orskie za pszenicę, zobaczym y, 
że od r. 1872 do 1882 podniosły się one naw et na  każdych  
480 funtach szterl. w artości ładu n k u  z 6 szylingów 5 d. 
na 7 szylingów 4 d., gdy  tym czasem  cena pszenicy już 
w tym  okresie sp ad ła  o 25% . W  okresie zaś od 1S82 do 
1894 r. spadły  też koszta przewozowe z 7 szylingów 4 d. 
na 3 szylingi 9 d , więc o p o łow ę; tym czasem  pszenica 
w tym  samym czasie sp ad ła  znowu w cenie o 6 0 ’/o-

Z am yka  w reszcie swój a rty k u ł konkluzyą, że ja k k o l­
w iek t e o r e t y c z n i e  można uznać za pożądane, aby był 
tylko jeden m iernik w artości m ianowicie z ł o t o ,  to jed n ak  
gdy złota na cele m onetarne p roduku je  się dziś ledwo 
250 000 kilogr. i je s t go na  te cele m niej j a k  daw niej, bo 
przem ysł zużyw a go coraz więcej ; gdy  liczba ludzi w świe­
cie w zrasta ciągle i na uniw ersalną w alutę zło tą  d la  1500 
milionów ludzi na  świecie z ło ta  wprost z a b ra k ło b y ; przeto 
w alu ta  ta k a  naw et w prow adzić się nie da  i należy dążyć 
do przyw rócenia sreb ru  tak że  znaczenia p ieniądza, do w a­
luty podwójnej.

T ak ie  są, w krótkiem  streszczeniu, zapa tryw an ia  na 
kw estyę m onetarną lir. K o lo w ra ta ; obok zdań słusznych 
m ieszczą one w sobie całkiem  b łędne.

B łędnem  przedew szystkiem  je s t  tw ierdzenie, że im
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więcej jest pieniądza, tem ceny są wyższe, im mniej, tom 
niższe, że użycie złota i srebra na pieniądz powoduje 
wielką ilość pieniądza, a tem samem wysokie ceny pożą­
dane dla rolników, a użycie na środek obrotowy tylko złota 
wywołuje szczupłość środków obrotowych, drożyznę pienią­
dza, a tem samem niskie ceny dla rolników szkodliwe, że 
więc rolnicy muszą być za walutą podwójną, bo idzie im 
tylko o to, aby dostać za swój towar jaknajw ięcej monety, 
kapitaliści muszą być zaś za walutą złotą, bo chcą droży­
zny pieniądza, chcą dawać jaknajm niej pieniądza za towar.

Kw estya dostatecznej ilości pieniądza, jego drożyzny 
czy taniości i wpływu tego na tworzenie się cen, wszystko 
to nie przedstawia się tak  prosto i łatwo, jak  to sobie hr. 
Kolowrat wyobraża, a naiwne zapatrywania, które on wy­
powiada w tym względzie, należą w nauce ekonomii spo­
łecznej dawno już — do przeszłości.

W artość pieniądza czyli — użyjmy wyrazu utartego 
w nauce — d o b r o ć  jego, zależna od m ateryału, z którego 
państwo bije pieniądz (z droższego czy tańszego na targu 
światowym), zależna od zawartości szlachetnego metalu i od 
kredytu państwa, a w i ę k s z a  l u b  m n i e j s z a  i l o ś ć  
p i e n i ą d z a ,  to dwa pojęcia różne i nie stojące ze sobą 
w bezpośrednim związku. Pieniądz może być całkiem do­
bry i nie zdeprecyonowany, a mimo to kursuje go stosun­
kowo dużo w pewnym kraju, bo społeczeństwo, stojące na 
niższym stopniu rozwoju gospodarczego, nie rozwinęło je 
szcze u siebie operacyj i zakładów kredytowych a środków 
komunikacyjnych, a tem samem szybkości w obrotach. In ­
teresu zwolna przychodzą do skutku, do wszelkich obro­
tów, wypłat potrzeba g o t ó w k i ,  ci którzy oszczędzają 
i zbierają kapitały, gromadzą je  również w g o t ó w c e .  
Społeczeństwo więcej rozwinięte ekonomicznie, będzie ob­
chodzić się stosunkowo daleko mniejszą ilością pieniądza, 
posługuje się już bowiem tak przy obrotach ja k  i przy ka- 
pitalizacyi kredytem , papieram i kredytowymi, rozrachowy- 
waniami a szybkość obrotów jest powodem, że ta  sama 
ilość pieniądza wystarcza dla załatwienia daleko większej 
ilości interesów jak  dawniej. To też czy pieniądza jest do­
syć czy go za mało, to zależy zupełnie od danego stanu 
ekonomicznego społeczeństwa, nie wywiera zaś wcale -- jak  
sądzi hr. Kolowrat — wpływu na rozwój czy upadek pro- 
dukcyi. Dr. W . P.

(C iąg dalszy n astąp i).

Od czego zależy mleczność krów.
N apisał

W ład y s ła w  P a  wolski.

(Dokończenie).

Nie można tu pominąć tej okoliczności, że podawanie 
młodej lucerny lub koniczyny w stanie zielonym, połączone 
być musi z w ielką ostrożnością, aby uniknąć wzdęcia. N a­

leży baczną zwracać wtedy uwagę, aby nie podawano pa­
szy z a g r  z a n e j, bo taka  jest niebezpieczną. Jeżeli trzeba 
karm ę przechować przez noc na rano, to należy paszę 
cienką warstwą szeroko rozłożyć w miejscu przewiewnem, 
dobrze skropić wodą, do czego dobrze jest użyć konewki 
ogrodniczej, a będzie miało bydło rano świeżą, nie za­
grzaną paszę. W każdym razie bezpieczniej jest, gdzie tru­
dno o dobry dozór, rano dawać trawę lub kukurudzę, 
o których wspomniałem, bo bydło głodniejsze chciwie b ar­
dzo pożera z rana koniczynę. Nie należy także młodej lu­
cerny Jub koniczyny dawać odrazu dużo do żłobów, aby 
się nie zagrzała. Trudno się zgodzić na polecony przez nie­
których rolników sposób rznięcia zielonej koniczyny dla 
uniknięcia rozrzucania przez krowy przy opędzaniu się 
z much Obowiązkiem służby jest być przy jedzeniu i zbie­
rać wyrzuconą paszę, a w tedy mniejszą będziemy mieli 
stratę, niż przy rżnięciu, przez które traci roślina wiele so­
ków pożywnych, powiększa się koszt rżnięcia, a mieszając 
pociętą karm ę z sieczką ze słomy, co także zalecają, nara­
żamy się także na stratę, może większą, niedojadania, któ 
rego niepodobna uniknąć przy mieszaniu, gdy tymczasem 
podając w całości małemi porcyami, prawie zupełnie uni­
kniemy marnowania, jeśli pasza jest świeża, młoda i nieza- 
grzana, bo taką skwapliwie bydło zupełnie wyjada. Przy 
podawaniu w całości zielonej paszy jest jeszcze i ta dobra 
strona, że akomodujemy się więcej do natury przeżuwacza 
który dłużej gryząc w całości podaną karmę, lepiej ją  ośli­
nią, a tem samem lepiej trawi, bo ślina, jak  wiadomo, po­
maga do trawienia.

Że podawanie dodatkowe zielonej paszy w stajni 
w stanie młodym, przed zakwitnięciem koszonej, w wysokim 
stopniu wpływa na poprawę mleczności krów, niech posłuży 
próba zrobioma na folwarku Jacków ka, do dóbr tłum ackich 
należącym. Żywienie krów latem jest tam pastwiskowe 
z dodatkiem trzyrazowym dziennie zielonej paszy w stajni. 
Obora liczyła 58 krów, którym rano, w południe i wieczór 
dodawano po furze koniczyny lub lucerny, ale w czasie 
kwitnięcia koszonej. Podój dzienny w końcu czerwca b. r. 
ryynosił 270 litrów, 12 zaś cieląt, będących na odłączeniu, 
ssało przeciętnie po 6 litrów (połowę lub część zależnie od 
mleczności matki zdajano), co czyni 72 litry, ogólna zatem 
ilość mleka wynosiła 342 litry  dziennie.

Aby podnieść podój, zmieniono ten dodatek starej ko­
niczyny i lucerny i podawano je koszone przed okwitnięciem, 
zupełnie młode. Do trzech fur koniczyny i lucerny doda­
wano jeszcze furę mniej treściwej paszy zielonej, jak  trawę 
z- ogrodu lub mieszankę z wyki i owsa także młodo sko­
szonych. Wprowadzono nadto sól dolizania. W ydatek mleka 
stopniowo się podnosił, a po 3 tygodniach doszedł do 460 
litrów dziennie. Tu nadmienić trzeba, że z liczby 53 krów 
trzy krowy zostały usunięte, jako krowy zupełnie niemle- 
czne, a lepsza pasza nie w płynęła na poprawę ich mle­
czności, wzięto je  przeto na opas. Przez zmianę zatem do­
datku zielonej paszy, koszonej w czasie kwitnięcia na młodą 
karmę, podniósł się podój o 118 litrów dziennie, co nietylko 
zapłaciło dodatek soli i treściwszą paszę, ale znacznie pod-



niosło dochód z m leka. P rzy  342 litrach  dziennego podoju 
od 58 krów  na jed n ą  krow ę przypada  6 '/2 litra , przez usu­
nięcie zaś trzech lichych krów  i popraw ienie jakości paszy, 
w ypada 9 litrów  na sztukę. T a k a  przeciętna już bardzo 
dobrze św iadczy o mleczności obory, z jak ie j ju ż  chętnie 
po trzebujący  nabędzie d la  siebie przychów ek i dobrze za 
niego zapłaci.

Do w ażnych czynników , w pływ ający  niezm iernie na 
rozwój mleczności, zaliczyć należy pedantycznie dokładne 
d o d a j a n i e  krów , na co n iestety  u nas bardzo m ałą się 
zw raca uw agę. W idziałem  w dwóch m ają tkach  we wscho­
dniej G alicyi, a w jednym  z nich jest naw et zarodow a 
obora Sim m enthalerów , że krow y doi m ęska usługa w ten 
sposób, żc k lęczy na jednem  kolanie pod krow ą, w jednej 
ręce  trzym a skopiec, a d rugą  doi. Czy może tu  być mowa 
o dokładnem  w ydojeniu? A wiemy przecież, ja k  wielkiego 
znaczenia je s t rozwój gruczołów  m lecznych, do czego p rzy ­
czynia się niezm iernie system atyczne odciąganie wym ienia. 
Że ta k  jest, przekonało się już wielu hodowców i jak o  pe­
w nik ten środek m iędzy innym i do rozw oju m leczności po­
dają. T utaj także  muszę się powołać na dośw iadczenie zro­
bione w Tłum aczu. C ztery  jałów ki, k tóre okazały  się nie- 
cielnem i kazałem , dla p rzekonania  i pouczenia służby i do­
zoru o ważności dobrego dojenia, odciągać, a chociaż w po­
czątkach  w zbudzało to śmiech ludzi nieświadom ych, to 
przecież już  po paru  tygodniach okazało się, że ja łów k i 
stopniowo coraz więcej dają m leka. D ziś już  są zaliczone 
do krów i jed n a  z nich najstarsza, k tó rą  zaczęto w Lipcu 
odciągać, dziś daje z górą 6 litrów  dziennie, inne zaś m łod­
sze. k tóre  zaczęto w sierpniu doić, da ją  od 2 do 4 litrów 
dziennie k ażda . Jeżeli wogóle pilny trzeba  mieć dozór nad 
dobrem  wydojeniem , to szczególną zwrócić należy uw agę 
na młode krow y, u k tórych dopiero się rozw ija wymię, aby 
je  jak n a jd o k ład n ie j w ydajano. Krow ę należy szybko doić 
k iedy przypuści mleko, aby płynęło silnymi strum ieniam i, 
leniwe zaś, powolne i przeryw ane dojenie spraw ia, że krow a 
tak  przyzw yczajona będzie się długo doiła, w ydzielając 
mleko krótkim , uryw anym  strum ieniem , co pospolicie „ey- 
k an iem “ zwie służba. Przez n iedokładne w ydojenie pono 
simy s tra tę  znaczną w m leku, jeśli uw zględnim y w ra ­
chunku cały  rok, licząc trzy  razy  dziennie m ałą s tra tę  od 
jednej krow y. M leko przytem  w końcu dojenia je s t lepsze, 
bo obfitsze je s t w tłuszcz, a więc cenniejsze.

Nie ulega wątpliw ości, że trzy k ro tn e  dojenie je s t n a j­
prak tyczniejsze i powszechnie przyjęte, chociaż przez czte- 
rorazow e dojenie można tak że  podnieść ilość podoju, jest 
jed n ak  z powodu krótkości dnia w zimie, a pastw iskowego 
utrzym ania  krów  w lecie, niedogodne. D w ukrotne dojenie 
oczyw iście je s t nieekonom iczne i ty lko w yjątkow o może być 
tolerow ane. K iedy z powodu upałów  w lecie i d ługiej po­
suchy, m leka w T łum aczu zaczęło bardzo ubyw ać, zapro­
w adzone zostało czterokrotne dojenie, tj. o godz. 3 ‘/a rano, 
9 */j przedpołudniem , o Sciej popołudniu i o 7 1/2 wieczorem. 
Na pastw isko w ychodziły krow y wcześnie, bo już o godz. 
4 i j 2> a  o 9tej spędzano, popołudniu zaś w ypędzano o 4-tej, 
a o 7mej schodziły z pola, w najchłodniejszym  więc czasie

by ły  krow y w polu, a od 9 tej rano do 4tej popołudniu 
w najgorętszych godzinach *były na stajni. Ten środek oka­
zał się dobrym , bo chociaż nie podniósł się podój, jednak  
rzeczyw iście pow strzym ał u b y tek  m leka. Muszę dodać, że 
mleko było znacznie rzadsze, a ogólne narzekanie  in tereso­
w anych spowodowało pow rót w czasie już chłodniejszym  
do trzykro tnego  dojenia.

M leczność krów  zależną je s t także od dobrej wody. 
N ajlepszą jest do picia w oda czysta, świeża o tem pera tu rze  
8 —10° R. bez żadnej woni. Z b y t zim na potrzebuje dużo 
ciepła, aby się ogrzała  do tem peratury  ciała, dlatego może 
być często powodem zaziębienia. Mniej chętnie pije bydło  
wodę tw ardą , a już b łotn ista, zgniła, cuchnąca, bardzo je s t 
szkodliwa, szczególnie d la krów  cielnych. Często można 
spotkać w naszych gospodarstw ach studnie w blizkości gno­
jam i w podwórzu, jest to złe, k tó re  koniecznie należy u su ­
nąć, jeśli chcem y mieć bydło zdrowe, a od takiego ty lko 
m ożna w ysokiej m leczności w ym agać. T rzeb a  tak że  pam ię­
tać, aby' po napojeniu b y d ła  resztk i wody w ypuszczać ze 
żłobów studziennych, aby  się nie tw orzyły  osady, nie po­
w stało zanieczyszczenie wody świeżo naciągniętej przez po­
zostałe z daw nego pojenia resztk i, ale przeciwnie, aby do 
każdego pojenia woda b y ła  świeżo zaczerpnięta. Często się 
zdarza, że żłoby studzienne są już cuchnące, a to z po­
wodu, że woda ciągle w nich stoi — należy je  często kazać 
czyścić, aby  nie by ły  odrazą d la  zw ierząt. N ajlepsze 
oczywiście są żłoby cem entow ane.

Chcąc krow y w pożądanem  zdrow iu utrzym ać, a tom 
sam em  i dobrej mleczności, nic trzeb a  ich pozbaw iać ruchu  
na świeżem pow ietrzu. W lecie naturaln ie  m a go bydło do­
syć przy system ie pastw iskow ym , ale w zimie trzym am y 
bydło całym i m iesiącam i na uw ięzi w stajni, w sku tek  czego 
i powietrze w niej duszne, bo n igdy  nie odświeżane. N a ­
leży przynajm niej w pogodne dnie zimowe w ypuszczać b y ­
dło na przechadzkę, w stajni pootw ierać przez ten czas 
drzwi, a sku tek  będzie ten, że bydło będzie zdrowsze, rze- 
żwiejsze, będzie miało dobry apety t, zaczem  pójdzie i lepszy 
w ydatek  m leka. Z daw ać by się mogło, że są to drobiazgi, 
a jed n ak  one często stanow ią o czystym  dochodzie z m leka.

Z b y t niska tem pera tu ra  w stajni w zimie spraw ia to, 
że część pokarm u zużyw a się na w ytw orzenie ciepła w or­
ganizm ie i nie idzie ju ż  na  korzyść produkcyi m leka. R ó­
wnież i w ysoka tem p era tu ra  jest szkodliw a, bo w tedy ży­
wotność w szystk ich  organów  a więc i gruczołów  m lecznych 
je s t osłabiona, obniżenie się podoju w tedy nieuniknione. 
N ajodpow iedniejszą tem pera tu rą  w sta jn i je s t 10 do 12° R., 
a regulow ać ją  można odpowiedniem  urządzeniem  okien 
w stajni, w entylacyi, wolniejszem lub ciaśniejszem  rozsta­
wieniem  bydła.

‘ N ajm niej — zdaje się — zw racam y uw agę na nale­
żyto rozklasyrikow anie krów  w stajni, a przecież niezm ier­
nie to jest w ażnem  i rozstrzyga nieraz o całym  dochodzie 
z m leka. K row a żerna, m łoda n igdy  nie pow inna stać obok 
krow y starej zwolna jedzącej, bo pierw sza będzie ted y  ży ła 
kosztem  drugiej, a ta  ostatnia z każdym  dniem  będzie 
chudsza, aż żyd ją  musi zabrać. K row y starsze, o k tó re



t rzeba  mice troskliwszą opiekę^ podając im nieco lepszą, 
łatwiejszą do strawienia paszę, powinny stać obok siebie. 
K row y cięższe nie powinny stać obok krów lżejszych, cielne 
obok krów po ocielenia będących  itd. Szczególnie ma zna­
czenie takie rozsegregowanie zimową porą, k iedy bydło na 
stajni, zwłaszcza jeśli ma miejsce dodatek kupnych, droż 
szycli środków pokarm owych dla poprawienia jakości paszy, 
bo wtedy każda  grupa  krów, przymiotami do siebie podo­
bnych, inny wym iar treściwego dodatku  powinna dostać, 
jeżeli chcemy, aby  ten cenny dodatek kupnych środków 
się opłacił. Krowie np. wysoko cielnej nie możemy dawać 
k a rm y  w tym samym stosunku, co krowie po ocieleniu 
przy intenzywnem żywieniu, w przeciwnym razie nie może 
być  mowy o dochodzie z mleka ani o opłaceniu się kosztów 
zakupna  treściwych środków pokarmowych, musimy więc 
klasyfikować krow y na pewne grupy i odpowiednio do ich 
okresu mleczności je żywić. T ak ie  żywienie będzie podno­
sić mleczność i będzie się opłacać, bo będzie żywieniem 
racyonalnem.

Chcąc mieć dokładne dane o wartości krów każdej 
z osobna, o postępie lub cofaniu się w mleczności, należy 
śledzić codzienny podój od każdej krowy. W  ty m  celu do­
brze je s t  prowadzić codzienny wym iar mleka od każdej 
krowy. Nie jest to tak  kłopotliwe, j a k b y  się zdawało, 
a k iedy służba przywyknie , to naw et czasu tak i wym iar 
niewiele zabiera. Mając codzienny wymiar od każdej krowy, 
łatwo możemy śledzić za rozwojem mleczności przy inten­
zywnem żywieniu. W eźm y np. krowę słabo żywioną, o k tó ­
rej trudno wydać sąd z pozoru o przymiocie jej mleczności. 
Polepszenie paszy i notowanie codziennego podoju da nam 
w krótce  możność poznania jej wartości. W ezm ę przyk ład  
z krowy nr. 13. w Tłumaczu. Jako  krowa jałowa, żywiona 
w stosunku ja k  1 : 10, daw a ła  3 do 4 */2 litrów dziennie, 
a k iedy  stosunek ka rm y  podniesiono stopniowo na 1 do 5'9, 
krowa ta  mimo, że jałowa, m ająca wadę w tylnej nodze 
i jak o  tak a  na sprzedaż przeznaczona, t r z y k r o t n i e  pod­
niosła dzienny w ydatek  mleka. Codzienne zapisywanie 
mleka pozwoliło śledzić, j a k  regularnie, stopniowo, w miarę 
podawania  treściwszej paszy, p rzybyw ało  jej m leka od '/s 
do ‘/2 l>tra dziennie. Ponieważ bardzo dobrze opłacała le­
pszą karmę, zatrzym ano ją i dotąd jes t  dobrą  k row ą mle­
czną w tłumackiej oborze. Toż samo o innych krowach 
można powiedzieć. Chcąc dojść, w jak im  stosunku paszę 
najlepiej k row y opłacą, nie możemy użyć innego środka, 
j a k  codziennego zapisywania od każdej krowy mleka. Kla- 
sytikacya sprawiedliwa tylko w ten sposób da się przepro­
wadzić. W eźm y dla p rzyk ładu  10 krów, w ed ług  naszego 
przekonania  przymiotami do siebie podobnych, ztąd zali­
czamy je  do jednej grupy. Żywiliśmy je  w stosunku k a r ­
mowym ja k  1 : 7. Chcemy je d n a k  spróbować, czyby się nie 
opłaciła  jeszcze lepsza pasza. P róbujem y. D ajem y im w sto­
sunku j a k  1 : 5'5. O kazało  się, że mleko z tego powodu 
ogólnie się podniosło od 10 krów, mimo to je d n a k  dodatku  
kupnego m akucha , kiełków lub grysu  ten  p rzy b y tek  mleka 
nie zapłacił. Czy mam y powrócić do pierwotnego żywienia 
j a k  1 :7 .  Nie. T rzeba  rozpatrzyć się w w yda tku  mleka
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i podniesieniu się jego od każdej z dziesięciu krów, a r a ­
chunek mleka wskaże nam, że ta nadw yżka pochodzi głó­
wnie od 5 krów. drugim zaś 5 krowom mało przybyło. 
Wiadomość ta, k tórąśm y powzięli tylko z ('odzieniu go za ­
pisywania poszczególnych krów podoju, okazała  się dla nas 

I nadzwyczaj ważną, bo nie wrócimy oczywiście do pierwo­
tnego żywienia wszystkich krów w stosunku ja k  1 : 7, lecz 
5 krowom, które przyczyniły się do podniesienia mleka, 

; zostawimy tę p a s ?ę treściwszą w stosunku jak  1 : 5'5, a in- 
I nym dam y pierwotny stosunek, bo ściślejszego nie opłaciły. 
! Można śmiało powiedzieć, że jeżeli są u nas słabo żywione 
j  krowy, to tylko dlatego, że — -jak sądzą powszechnie — 

lepszej pas-y  bydło mleczne nie opłaca. Słusznie, bo cała 
| obora nie opłaci, ale lepsze opłacą, należy zatem najgorsze 
! krowy sprzedać, resztę rozklasytikować i żywić każdą 
' grupę odpowiednio do jej mleczności, a niezawodnie tym 
| sposobem dojdziemy do bardzo mlecznej i opłacającej się 

obory mlecznej.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

P r e m i o w a n i e  koni.  W  r. 1896 odbyły się w Galicyi 
dw a premiowania koni, a to wiosenne w W adowicach, Bo­
chni, Tarnow ie i Rzeszowie, jesienne zaś w Kołomyi, S tryju, 
Sokalu i G ródku. W yn ik  tych premiowań był następujący:

W  W adow icach  przedstawiono 50 koni, mianowicie 
20 klaczy ze źrebiętami, 9 młodych klaczy, 10 dwuletnich 
i 11 rocznych klaczy. Z tych premiowano 8 klaczy ze ź re ­
biętami, 4 młode klacze, 4 dwuletnie i 6 rocznych klaczy. 
Nagród pieniężnych rozdano w ogólnej kwocie 249 zł.

W  Bochni przedstawiono 54 koni, mianowicie 26 k la ­
czy ze źrebiętami, 11 młodych klaczy, 10 dwuletnich i 7 
rocznych klaczy. Z tych premiowano 13 klaczy ze ź reb ię ­
tami, 9 młodych klaczy, 7 dwuletnich i 1 roczną klacz. 

J  Nagród pieniężnych rozdano w ogólnej kwocie 249 zł. oraz 
) jeden  srebrny  medal.

W  Tarnowie przedstawiono 76 koni, mianowicie 35 
I klaczy ze źrebiętami, 13 młodych klaczy, 15 dwuletnich 
I i 13 rocznych klaczy. Z  tych premiowano 18 k laczy  ze 
j źrebiętami, 6 m łodych klaczy, 6 dwuletnich i 2 roczne kla- 
j  cze. Nagród pieniężnych rozdano w ogólnej kwocie 249 zł., 

oraz 6 srebrnych medali.
W  Rzeszowie przedstawiono 57 koni, mianowicie 27 

klaczy ze źrebiętami, 8 młodych klaczy, 10 dwuletnich i 32 
rocznych klaczy. Z  tych premiowano 16 klaczy ze źrebię 
tami, 2 młode klacze, 4 dwuletnie i 10 rocznych klaczy. 
Nagród pieniężnych rozdano w ogólnej kwocie 249 z ł , oraz 
4 srebrne medale.

W Kołomyi przedstawiono 63 koni, mianowicie 20 kla­
czy ze źrebiętami, 14 młodych klaczy, 16 dwuletnich i 13 

j rocznych klaczy. Z tych  premiowano 11 klaczy  ze źrebię­
tami, 7 młodych klaczy i 8 dwuletnich. Nagród pienię- 

I żnych rozdano w ogólnej kwocie 249 zł.



W  Stryju przedstawiono 53 klacze, mianowicie 17 
klaczy ze źrebiętami, 9 młodych klaczy. 13 dwuletnich i 14 
rocznych klaczy. Z tycli premiowano 12 klaczy ze źrebię­
tami, 7 dwuletnich i 8 rocznych klaczy. Nagród pienię­
żnych rozdano w ogólnej kwocie 249 zł., oraz 13 srebrnych 
medali.

W  Sokalu przedstawiono 30 koni mianowicie 12 k la ­
czy ze źrebiętami, 4 młode klacze, fj dwuletnich i 7 ro­
cznych klaczy. Z tych premiowano 7 klaczy ze źrebiętami, 
4 młode klacze, 5 dwuletnich i 6 rocznych klaczy. Nagród 
pieniężnych rozdano w ogólnej kwocie 224 zł., oraz srebrne 
medale.

W  G ródku przedstawiono 57 koni, mianowicie 22 k la ­
cze ze źrebiętami, 16 młodych klaczy, 14 dwuletnich i 11 
rocznych klaczy. Z tych  premiowano 14 klaczy ze źrebię­
tami, 8 młodych klaczy, 7 dwuletnich i 5 rocznych klaczy. 
Nagród pieniężnych rozdano w ogólnej kwocie 284 zł., oraz 
4 srebrne medale.

Kazem we wszystkich miejscowościach przedstawiono 
do premiowania 440 koni, mianowicie 179 klaczy ze źre­
biętami , 79 młodych klaczy, 94 dwuletnich i 88 rocznych 
klaczy. Z tych premiowano 99 klaczy ze źrebiętami, 46 
młodych klaczy, 48 dwuletnich i 38 rocznych klaczy. N a­
gród pieniężnych rozdano łącznie w kwocie 1 992 zł. i 32 
srebrnych medali.

Z Towarzystwa rolniczego krakowskiego. Dnia 26 
września br. odbyło się posiedzenie Komitetu krakowskiego 
Tow arzystw a rolniczego pod przewodnictwem prezesa F r .  
hr. Mycielskiego, na  k tórym  przewodniczący odczytał list 
d ra  M a s s a l s k i e g o  z wnioskiem założenia s tow arzysze­
nia dla sprzedaży m asła  i sera (patrz Rolnik nr. 15). Ze 
względu na  ważność tej sprawy postanowiono na wniosek 
przewodniczącego nie trak tow ać jej dorywczo, lecz wybrać 
komisyę, k tó ra  powoła w sk ład  swój wnioskodawcę i po 
jednym  delegacie ze wszystkich Tow arzystw  rolniczych 
okręgowych, oraz wybitniejszych producentów przerobów 
nabiałowych. Do komisyi w y brano : prezesa hr. Myciel­
skiego jak o  przewodniczącego, wiceprezesa Karola Czecza. 
profesora dra  Leo i d ra  Miliewskiego.

B o b i k  byw a chętnie ja d a n y  w Anglii i w północnych 
Niemczech jak o  ja rzy n a  Gdy w strączkach  ziarna już do 
rosły ale są jeszcze zielone, zostają wyłuskiwane, poczcm 
je parzą  wrzącą wodą, obierają ze skórki, gotują i podają 
z białym sosem ja k  zielony groszek.

L. 8 6 0 9 9  Ze względu na obecny stan zarazy py- 
skowo-racicowej w Galicy i, c. k. Namiestnictwo w W ie­
dniu, znosząc swe rozporządzenie z dnia 15. września b. r. 
1. 86566 ogłoszone tutejszem obwieszczeniem z dnia 22. 
września b. r. 1. 80878, wzbroniło rozporządzeniem z dnia

j 3. października b. r. 1. 92682 wprowadzać do A ustry i Niż- 
j  szej zwierzęta racicowe (bydło  rogate, owce, kozy i świnie) 
I z na-itępująoych zarazą  pyskowo-racieową nawiedzonych po- 
j  l i tycznych powiatów Galicyi, a mianowicie,: B obrka , Bo-

horodczany, Brody, Dolina, Drohobycz, Gorlice, Gródek, 
j  Grybów, Kałusz, Kołomyja, L imanowa, Mościska, Nadworna, 

Nowy Sącz, Przemyśl, Przem yślany, Rohatyn, Sambor, 
I Stryj, T łum acz, T urka ,  Zbaraż, Złoczów, Żydaczów i Żywiec.

W prow adzanie  rzeźnego by d ła  rogatego z tych po­
wiatów do W iednia  St. M arx , dozwolone jest je d n a k  przy 
zachowaniu przepisów rozporządzeń c. k. Namiestnictwa 
niższo-austryackiego z dnia 10. września i 15. października 
1895 1. 84899 i 97615 pod tymi samymi warunkam i, pod 
którymi wolno przywozić do W iednia bydło rogate z zapo­
wietrzonych zarazą pyskowo-racicową obszarów W ęgier

Przywóz do W iedn ia  St. M arx  świń z miejscowości 
wolnych od zarazy pyskowo racicowej wyżej wymienionych 
powiatów Galicyi, dozwolony je s t  przy zachowaniu w arun­
ków podanych w rozporządzeniu c. k. Namiestnictwa w W ie­
dniu z dnia 14. listopada 1895 1. 109167, względnie w r e ­
skrypcie  W ys. c. k. M inisterstwa spraw  wewn. z dnia 13. 
listopada 1895 1. 32493 (tut obwieszczenie z 22 listopada 
1895 I. 94784).

Natom ast ze względu na stan zarazy pomoru świń 
w Galicyi, przywóz do Austry i niższej nierogacizny chudej, 
przeznaczonej do chowu (t. z w. Futter-Laufer-IIandels- 
schweine) wzbroniony je s t  i nadal z całej Galicyi.

P rzekroczenia  niniejszego zakazu, k tóry obowiązuje od 
5. października 1895 w miejsce zakazu  ogłoszonego tu te j­
szem obwieszczeniem z 5. października b. r. 1. 85664, k a ­
rane  będą według ustawy z dnia 24. maja 1882 Dz. u. p. 
Nr. 51.

Lwów dnia 10. października 1896.

L. 8 6 8 6 7 .  W edług  resk ryp tu  W ys. c k. Ministerstwa 
sp raw  wewn. z dn ia  5. października b. r. 1. 33000, posta­
nowił król. pruski rząd  w Opolu ogłoszeniem z 17. sier­
pnia 1896 1. 1191, że granicznej kontroli w ete rynarsk ie j 
bydła, przeznaczonego na wywóz z Austro-W ęgier  do Prus 
przez stacyę w Boguminie austryackim  (Osterreichisch 
O derberg) dokonywać będzie w eterynarz  z Raciborza dr. 
Herm an od 1. październ ika  b. r. począwszy, ty lko we w to­
rek  i piątek każdego tygodnia.

Co się podaje do powszechnej wiadomości odnośnie do 
tutejszych obwieszczeń z 7 kwietnia i 17. czerwca 1895 
1. 29228 i 50358 z tern, że postanowienia tyczące się w y­
wozu b y d ła  z Austro-W ęgier do Prus nie u legają żadnej 
zmianie.

Lw ów  dnia  12. października 1896.

L. 8 7 2 2 4 .  C. k. Namiestnictwo w Pradze rozporzą­
dzeniem z dnia 7. października 1896 1. 161195 wzbroniło 
w prowadzać do Czech odżuwacze i świnie z następujących
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zarazą pyskowo racicową nawiedzonych powiatów G alicji, 
a mianowicie: Dolina, Grybów, Jarosław , Kałusz, Lima­
nowa, Lisko, Nowy Sącz, Stanisławów, Stryj, Żydaczów 
i Żywiec.

Co do wprowadzania do Czech odżuwaczy i świń z in­
nych powiatów G alicji obowiązują i nadal przepisy podane 
rozporządzeniem c. k. Namiestnictwa w Pradze z 30. sier­
pnia 1896 ł. 157327 (tutejsze obwieszczenie z 6. paździer­
nika 1896 1 85194).

Celem zabezpieczenia jednak dostatecznego zaopatrze­
nia większyęh miast w Czechach galicyjskiem  bydłem rze- 
źnem z targu pragsko-holeszowickiego, postanowiło c k. 
Namiestnictwo w Pradze równocześnie co następuje:

Sprzedaż na targu w ltoleszowicach bydła z wolnych 
od zarazy pyskowo racicowej powiatów G alicji może się 
odbywać po stwierdzeniu zupełnie zadowalniającego stanu 
zdrowia bydła i umieszczeniu go zdała od targowicy w staj­
niach oddzielnych, t y l k o  w p o n i e d z i a ł e k  i it o d o ­
p i e r o  po o d p ę d z e n i u  z t a r g o w i c y  i n n e g o  b y ­
d ł a  p o c li o d z e n i a n i e p o d ej r ż a n e g o .  Sprzedane by­
dło pochodzenia galicyjskiego musi być odprowadzone na 
natychmiastową rzeź do Goleszowie lub przedmieść Pragi : 
Karolinentbal, Smichów i W einberge, względnie wywiezione 
koleją do tych miast czeskich, do których przywóz bydła 
rzeźnego z Galicyi jest dozwolony.

Przekroczenia niniejszego rozporządzenia, które obo­
wiązuje o d  11. p a ź d z i e r n i k a  1896 r., karane będą wo- 
dług ustawy z dnia 24. maja 1882 (Dz. u. p. Nr. 51).

Co się podaje do powszechnej wiadomości odnośnie do 
tutejszego obwieszczenia z 7. października 1896 1. 86641.

Lwów dnia 13. października 1896.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lwów, dnia 24. października 1896.

Wobec haussy na targach zagranicznych ceny pszenicy 
i żyta u nas raptownie podskoczyły o 20 - 25 ct, inne pro­
duktu utrzymują się w cenie, usposobienie jednak lepsze. 
Koniczyna czerwona w celnych gatunkach poszukiwana, 
ceny jednak niższe. Chmiel zaniedbany, ceny się obniżyły. 

Spirytus uległ dalszej zniżce.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . . . .  7 20 do
Żyto gotowe . . . . .  6 25 „
Owies obroczny . . . . . 5'70 „
Jęczmień . . . . . 5'50 „

7-50 
6 50 
6 ' —  

0'50

! Rzepak . . . . . . 10-50 do i i  —
j Lniańka . . . . . — ■— n — •—

Groch . . . . . 6 — n 7-50
W yka 4-25 n 4-75
B o b i k ................................................ 425 r 4’75
IIreczka . . . . . 650 n 6-75

j K ukurudza . . . . 5 50 n 5" 75
Chmiel za 56 kilogr. . . 30 — n l o ­

j Koniczyna czerwona . 40-— n s s - —
„ biała . . . . 35-— r> 65'—

| Koniczyna szwedzka . 35 — n 50-—
Tymotka . . . . . 16 — n 2 2 - -
Spirytus loco stacye kolei gotowy . 12 25 11 12-75

„ „ „ „ na tormina . 12-25 p 12-50

O G Ł O S Z E N I A .

sobie u g ru n to w ać  e g z y s te n c ję , 
zarob ić  p ien iądze, 

e oszczędnie gospodarow ać , nieeli sobie k u p i d z ie ło :

‘auly’s Receptenbuch
obejm ujące  około 1000 recep t do ła tw eg o  i tan ieg o  w y tw arzan ia

owoeowyqh, p iw a, k onse rw  ow oeonych, c iastek , le k a rs tw  d la  lu d z i 
i zw ierz it, m y d e ł, pom ad, a tram en tó w , m u sz ta rd y  i t. p.

O za le tach  i uży teczności d z ie ła  .świadczy, że n a  ro ln i­
czych w ystaw ach  w Z agrzeb iu , A radzie , G racu , S tra ssb n rg u  i Te- 
m esw arze  odznaczone zostało  w i e l k i  nr s r e b r n y  nr m e d a ­
ł e m .  320 stro n  obejm ujące dzieło  kosztuje zb roszu row ane 2 z tr ., 
w p łó tno  op raw ne 3 z ł r /  est skarbem  n ie zb ęd n y m  d la  każdej ro ­
dziny , d la  Każdego g o sp o d n ik a  i h a n d la rz a . Do n ab y c ia  ty lk o  u 
au to ra  M a x  P a u l y  i n  K o t l a c h  (S te ie rm a rk ). 6 6

150 (sto pięćdziesiąt) wołów
razem lub party ami1 z a r a z  do  s p r z e d a n i a  w m ajątku 

4? a r c h  a c z  p. K r y s t y n o p o l .  5—6

Ktoby miał na sprzedaż używaną ręczną m aszy n ę  (lo w y­
ro b u  ru re k  d re n a rs k ic h  w dobrym stanie, zechce się 
zgłosić do biura Dziennników i ogłoszeń pana Plohna, 

Lwów pod lit. C. k. 3 — 3

Leśne drzewka do sadzenia.
Dęby ( Qucrcus pedu n cu la ta ) 60 do 80 cm  wysokie trzylatki 
lOOU sztuk 5 zł., 10 OuO sztuk 40 zł. Czarna sosna (1'uius 
austriaca) 25 do 50 cm wysokie, bardzo piękne trzylatki 
1000 sztuk 4 zł., 10 000 sztuk 30 zł. D rzewka akacyowe 
2—3 m etry wysokie 100 sztuk 10 zł., 1000 sztuk 80 zł.

Większe obstaluuki według ugody. 1—3
Pecz Arm in, właśc. drzewnych szkółek, Budapest (W ęgry).
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